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Gazeta dla kobiet, 
Bezpłatny dodatek — wychodzi co tydzień. 


Rok 2 


CHOJNICE, dnia 25-go października 1925 r. 


Nr. 41 


W obronie dziecka. 


(Orąg dalszy.) 

A Sund prawił dalej : 

— Biedny pan Stafenson | Za zaufanie, którem 
darzył swego kantorzystę Wilsona, taką odebrał podzię: 
kę! Ach jakiż to wstrętay grzechi niewdzięczność! 

W godziną później już Frad Wilson znajdował sig 
pod strażą w biurze policyjnem a Będzia Śledczy od 
bierał od niego zeznania. 

— Gdzie pan był w tym casia mniej więcej, gdy 
wykonano napad na Stefensona Pt 

— Byłem jak z»ykle o tym 
chadzco. 

— Ozy panu kto towarzyszył ? 

— Nie, byłem sam. 

— Ozy pan może dowięść, ża nia był pan na tym 
placu, gdzie napadnięto pana Stefansona ? 

Fred spuścił smutnie głowę. Bo i jakżeż mógłby 
dowieść, że był w innej zupełnie dzielnicy miasta ? 
Znajomych nia spotkał na przeshodzce Żadnych. 

— Sam pan musi uznać, — móvił sędzia dalej, 
— że wykręty i kłamstwa nio tu pana nie pomogą, 
Nikt inny, tylko pan napadł pana Stefensona i nastę 
aje zabrał mu klucze, aby obrabować kasę. 

Radzę przeto panu, aby pan otwarcie przyznał się 
do zbrodni; może się to przyczynić do złagodzenia 
kary. 

Lecz Fred nie inego zeznać nie mógł, jak tylko 
to, że jest niewinny: 

Na miłcśó matki mojej, — powtarzał, — przysię- 
gam, ża jestem niewinny, 

O tym samym czasie jedna z sąsiadek opowiada- 
ła pani Wilsonowej o tem, co zaszło w biurach Banku. 
Pani Wilson rada powitała gościa, gdyż przez okno 
widziała” ludzi, tłoczących się do blura bankowego, 
słyszała jakieś wykrzyki zgrozy, widziała przedstawi 
uieli policyi — dotąd jednak nie wiedziała, co się 
tam stało. 

Kiedy gadatliwa sąiadka doszła w swem opowia: 
daniu do chwili, gdy Sand wymienił jej syna jako 
sprawcę zbrodni, pani Wilson rzekła spokojnie : 

— Fred nie jest złodziejem, ani rabusiem, 
da Sundowi, ża na niego skierował podejrzenie | 

Potem w krótkich słowach podziękowała sąsiadce 
za wiadomość I przeszła do swego pokoiku. 

Tutaj przez kilka chwil przecierpiała wszystkie 
udręki matki, która przekonaną jest o niewinności swe: 
go dziecka a pomódz mu nio nie może, Niestety, pa- 
ni Wilson nie mogłaby nawet poświadczyć, że w czasie 
gdy nspadnięto Stefenscna jej syn znajdował się w 
domu, gdyż właśnie wczorajszy wieczór ona wraz z 
słożącą spędziła poza domem, 

Im dłażej jednak rczmyślała, tem większy spokój 
wstępował do jej eerca. Jedno wiedziała na pewno, 


czasie, na prze- 


Bia 


to jest, że syna swego musi uchronić od hańbiącej 


kary. Do tego jednak było konięczasm, aby prawdzi, 
wy winowajca został odkryty, A gdzież go szukać 
jedynie kasjer Sund mógłby na>rowadzić na trop zło- 
czyńców, o tem była głęboko przekonaną, Pośpiech, 
z jakim Btarał się skierować podejrzenie na Freda, 
utwierdzał ją w tem przekonaniu. 

Nazajotrz uzyskała pani Wilson pozwolenia na 
widzenie się z synem w więzieniu, 

Z płaczem rzucił się Fred w objęcia matki, Ohwilę 
milczeli oboje, gdyż nawał uczuć silnych, tak żalu jak 
i radoóci, odebrał im mowę. s 

Matta pierwsza odjęła ramiona ze szyi synai apoj- 
rzała mu w oczy poważnie a zarazem przenikliwie. 

Leoz Fred nie spuścił swych oczn przed wzrokiem 
matki, 

— Przysięgam ci mamo na pamięć ojca, że jestem 
niewinny, — rzekł uroczyście — Nadzieję moją po- 
kładam w Bogu, że mnie uwolni od zarzuta popsłała- 
nia zbrodni podwójnej, 

A matka odrzekła mu głosem, w którym brzmia» 
ło głębokie przekonanie: 

— Wierzę ci synu, Jesteś niewłony. I ja po- 
kładam nadzieję w Bogu, ża mi dopomoże w tem, co 
spełniona być musi, 


Na tem skcńczyła się rozmowa, gdyż wszedł do: 


zurca i zawezwał panią Wilson do opuszczenia veli, 
* EJ * 


Ku wielkieran zdziwieniu sąsiadów opaściła pani 
Wilson nazajatrz swa mieszkanie, położona naprzeciw 
ko banku. Opowiadała wezystkiw, że wyjeżdża do 
rodziny i wróci dopiero wtenczas. gdy syn jej stanie 
przed sądem. 

W kilka godzin później zgłosiła się pawna stara 
wieśolaczka u zarządzy domu, w którym mieszkał kas- 
jer Sund I zapytała go, czy nia mogłaby dostać w 
tym domu małej izby na mieszkanie, 7aręczała, że 
zawadzać nikomu nie będzie, gdyż zamierza obnosić 
i sprzedawać po domach jarzyny, więc w domu mało 
przebywać będzie, 

Mieszkanie takie było wolne; przytykało właśnie 
do mieszkania Sanda. Wieśniaczka wprowadziła się 
przeto jeszcze tegoż dnia wieczorem. 

Bzła rzaczywiście tak cicha i skromna, ż9 nawet 
nikt nie zwracał na nią uwagi. Wiedziano o niej tyl- 
ko tyle, źe cały dzień chodzi ze swym koszykiem peł- 
nym jarzyn po domach i ulicach, 

. Tak jest, chedziła ciągle, a nikt nie wiedział, że 
poza sprzedażą jarzyn, inna jeszcze miała cele i plany, 

Gdyby był kto zwracał na nią uwagę. byłby spo- 
strzegł, że najczęściej zjawiła się ona tam, gdzie mcgła 
spotrsó kasjera Sunda, Wyśledziła też wnet, że Sund 
spotyka się często w jednej z bocznych: ulio z jakimś 
olbrzymem, ale rczwawia z mim tylko wtedy, je- 
żeli sądzi, że ich nikt nie widzi; w przeciwnym zaś 
razie rozchodzą się, jak gdyby się wcale nie znali. 

Późnym wieczorem wracała handlarka jarzyn do 
domu, ale nie zapalała nigdy Światła w mieszkaniu, 


ZZ Z 


Można była sądzić, że zmęczona ch.dzeniam kl dzie 
uię spać nfezwłoczn'e. Ona jednak spać się nia kładła, 
lecz z okna óńladziła co się lziaja na mllcy i nadsła.hi 
wała na wszystkie etreny. 

Jakoż pewnego dnia spostrzegła zbliżającego sę do 
bramy domu mężczyznę olbrzymisgo wzrostu. Brama 
było zamknięta, lecz olbrzym gwizdnął z cicha trzy 
razy i zaraz otworzono bramę. Wtedy wieśniaczka 
opuściła swe miejsce przy oknie i cichym krokiem 
wsunęła się do komórki i przyłcżyła uch» do ściany. 
Nie potrzeba dodawać, że Śriana ta przytykała do 
mieszkaria Sunda i że wieśniaczka już podczas dn'a 
ostrym gwtździam przewierciła w kilka miejscach cien 
ką śolanę. 

O jakże została wynagrodziną 2a swoją wytrwa- 
łość | Jakże jej serce zabiło z radoświ, ydy usłyszała 
głos, zapewne Sonda: 

— Bodaj to wszyscy djabli, pie udał się mój plan! 
Myślałem, że tego żółtodzióbka uda mi się „wpako 
wać i otóż przepadło. Steferson zeznał, że Gżłowiek, 
który go napadł, był wielki, silny, że postaó jego 
wryła mu się w pamięć. zanim utracił przytomność, 
Wobec tego upada podejrzenie na Wilsona i jutro już 
tego gałgana mają wypuścić. 

Pani Wilson (gdyż ona to była w przebraniu wieś 
niaczki) o mało nie krtyknęła z radości. Powstrzy 
mała się jednak, a natomiast naśladowała kilkakrotne 
chrapnięcie, jakoby we Śnie. Potem znów nas'uchiwa- 
ła, a to co usłyszała jeszcze, napełniło ją przerażeniem 
śmiartelnym. Oj słyszała nieboga, że synowi jej uko 
chanemu grozi nia więzienie, sle. Śmierć z ręki 
zbójów. 

Tak zawyrokował Sand. 

— Z Fredem Wilscnem trzeba skcńczyć, — mó 
wil dobitnie, — gdyż z chwilą, gdy jego vypuszczą, 
nam grozi niebezpieczeństwo, Już teu lizus nie omie. 
azka zwiócić uwagę Stełensona w naszą stronę. Pa- 
miętaj więc, że Freda trzeba uciszyć, zanim znów w 
biurze się pokaże, 

Biedna pani Wilson już więcej słyszeć nie potrze 
bowała. W milczeniu osunęła się na łóżko, lecz przez 
noc nie zasnęła ani na chwiię, tylko przemyśliwała, 
jak dalej postępować należy. Miała obecnie podwójne 
zadanie: wydać Bprawoę zbredni w ręce sprawiedii 
wości i ratowaó syna. 

Ozyż nie było to zrządzeniem ()patrzności, że 
właśnie z ust tego, który przgnął zniszczyć jej syna 
pierwszą usłyszała wieść o tom, że Fred ma zostać 
wypuszczony z więzienia? 

W gorącej modlitwie podziękowzła pani Wilson 
Bogo, prosząc o pomoc w dalszym działaniu. 

Scoro świt, opuściła wieśniaczka dom | udała się 
w pobllie gmacku policyjnego. -Nie wiedziała, o któ 
rym czasie Fred zostanie wypuszczony, a chciała go 
pierwsza powitać i o wszystkiem, co dotąd robiła, 
powiadomić. 

Długie godziny spędziła na ulicy w tęsknem ocze- 
kiwaniu. Dopiero ckoło południa wszedł sędzia do 
celi Freda z oznajmieniem, które biednemu chlopou 
wydeło się iście anielskim poselstwem s 

— Nitwinność pańska, co do napadu na bankiera 
Śtefensona została udowodnioną. Za chwilę odzyska 
pan wolność. 

Pierwszą myślą Freda była matka ; 


— O jakże się matka ucieszy! Pcbiegnę pędem, 
aby jak najrychlej zanieść jej tę wieść radosną. 

Tymczasem zaledwie postać jego ukazała się w 
bramie, jakaś wieśniaczka zbliżała się do niego, wo- 
łając z cicha : 

— ynu mój, Fredzie najdroższy ! 

Radość obojga była tak wielką, że nie spostrzegli 
stojących w oddali: kasjera Sunda z olbrzymem. 


— Do wszystkich dja»łów! Spóźalliśmy się| — 
mrukrął przez zęby Sund, — wszystko stracono, jeżeli 
ten smarkucz jutro wrócł do biure, 

— Do jutra jeszoze dalexo ; — mruknął jego to- 
warzysz. — i nszwiesz mnie batą, jeżeli Franklin 
Stefenson i Fred Wilson zobaczą się jaszcze w tym 
życia. Do biura idąc musi on przechodzić koło twego 
domu, tem więc trzeba stanąć na straży i nie :ugzyć 
się, aż... 

— He, he, he, — zaśmiał się Sand, — dobrze, 
dobrze, spuszczam się na cieble, że rzecz swoją 
zrobisz rzetelnie, Pamiętaj: gęb3 zatkać żeby nia 
krzyczał i do losha! Tam s'ę z nim rozprawiwy, jak 
potrzeba. 

— No, no, wiem san, co zrobić należy. Na ulicy 
go nie uśmiercj, bo to zawaza głania sprawa zostawić 
trupa na widoku; niepotrzebna to wskazówka dla prze 
klętych szpiegów polloyjaych. Moja zasada jast: pra 
oować cicho, nie zostawia Śladów za sobą. 

— Zatem zgoda. Ty ozatuj na nisgo na ulizy, ja 
będę czekał w lochu. Teraz marzz! 

I rozmowa ich i rozejścia odbyły się w ten spo 
sób, że nieświadomy rzeszy nie domyślilby sig ża, 
dwaj ci ludzie mają jakoweś wsoólna interesy. 

W taki sam sposób rozeszła Się pani Wilsoa ze 
swym synem. hwilę tylso trwało ich powitan'e, po- 
tem niktby jaż nie domyślił s'ę, żeby eleganckiego 
kartorzystę i starą wieśniaczkę jakiekolwiek iączyły 
węzły, 

(Dokończenie nastąpi.) 


Z kaprysów Pani Mody. 


Żapowizdano nam na wiosnę, ża w jesieni będzie 
my nosiły długie tuknie i pasek pod pachami. Prze 
powiednia ta, jak tyle innych, nie sprawdziła się. 
Stan jest coraz dłuższy, suknie natem'ast coraz krótsze, 
Oboć to się wydaja rierrawdopodcbie, bo nawet nia- 
możliwe, brzeg modnej sukni unosi mię jeszcze wyże,, 
niż w roku zeszłym. Ża modę tę witają radośnie 
panie o pięknych nóżkach, można s'ę im ostatecznie 
nie dziwić. Ale, że tyle kobiet mniej foremnych po 
kornie zgadza się odsłonić do kolan swa słoniowate, 
krzywe lub patykowate kończyny, to dopiero Świadczy 
o wszechwładnej potędze Pani M.dy, której nikt się 
nie śmie oprzeć, 

Moda ostczyżonjch główek, wywołująca tyle pro 
testów, rozpowazecknia się coraz bardziej. Oodzień 
spotykamy antagonistki krótkich włosów — ostrzyżone. 
Z zażenowanym uśmiechem tłamaczą znajomym, ża 
cierpiały na uporczywą migrenę, że chciały” się uchro 
nić przed wypadaniem włosów jtd. 

W jednym z włoskich miast prowinojonalny.h 
gruja pensjonarek wpadła na plan iście machjawel!- 
czny Oto kclejno któraś z nich wraceła z peneji 
ostrzyżona i tonąc we łzach, opowiadała przersżonym 
rodzicom, że w głuchym zaułku naosdł ją obcy męż- 
czyzna i wsią? bujne warkocze, z których była tak 
dumna. Wypadek powtarzał s'ọ niemal codziennie. 
Dziewczynki dawały zgodny rysopie : wysoki cudzo- 
ziemiec o dużych czerwonych rękach i bladem, rybiem 
spojrzeniu Zaalarmowana policja zasresztowała Niemca 
o wyglądzie odpowiadającym opisowi. Obuęzena lud. 
ność omal nie rozszarpała złośliwego odka: 00 
oczpecił ich dziewczęta. Jednak ka ogólnej konster- 
pacjj, Niem ec przez szereg wiarogodoych świadków 
dowiódł swego alibi, śledztwo za% śoise wykazało, że 
dziewczątka wymyśliły zgodałe bajeczkę o potworze 
uocinającyni włosy, gay zacofani rodzioe nie byliby im 
dobrowolnie pozwolili sę ostrzyc. Zaprawdę „te bo 
ginie na sposoby biorą się" | 


Smutno mi, gdy myślę o wsze hóctędze Pani 
Mody. Oprzeć się jej rozkazom, znaczy tyć nieele- 
ganoką, nielnterasującą, jednem słowem nie modnę. 
A jak tu w dzisiejszych czasach cężkiij walki e byt 
stosopeć słę do wszystki. h uroczych jej kaprysów. 
Takim kaprysem wyrafinowanym a zbytkownym jest 
moda koronek — prawdziwych cezywiście, no i meta: 
licznych — złotych, srebrnych. Mój Boże! mieć taki 
penitar ze złotej korcnki, tkanej w różowe róże, jak 
pani Walewska, w „Kinemstogrzfe życia”, albo za 
srebrnej, jak pani Modizewska w „Pannie służącej”. 
Dy:kretriejszae w efekcie, lecz może jeBzcza zbytkow 
niejsze od metalicznych s4 koronki farbowena na kc- 
lcr sukri  SŚliczną suknię z lila georzette y, przybra 
ną falbanami z koronki lile ma pani Walewska, i pani 
Salima przy sukni koloru bois me inkrnstację z koron 
kowych trójkątów farbowanych pod cień Ale kto ze 
zwykłych śmiertelników, będzie n:ógł sobie na podcbny 
zbytek pozwolić ? 

Wdzięczność winniśmy jej „„Kapryśnej Mośc'', ża 
pozwoliła nam nieco rozszerzyć dół sukni, Nie bọ- 
dziemy już zmuszone drobióć przez ulice śmiesznym, 
małym kroczkiem, nie będziemy rozrywać sukni przy 
każłym energicznym rucku. Przy niektórych sukniach 
sylwetka pozistaje wąska, dyskretnie zapras>wane 
faidy lub karbowen'a niemal niewidoczne dla «ka, 
Alu mamy również całziem wyrsżne klosze, kliny 
wstawiane przy bokach okryć, tworzące obsrerne go 
dety. Przy długich żakietach jesianych obszywa się 
bloszowe boki futrem, podkreśla to rozszerzenia Byl 
wetki. Plecy przeważnie pozostają gładkie. Przy po 
wiewnych guzienrach z tak ulabionej obecnie crape: 
georgette'g na dłrgim, bardzo dłvgim staniczku, spód: 
niczka niezmiernie suta, cała z klinów, tworzących 
dziwaczne fałdy i formujących w dole fegtony. Sukienki 
take w niętkich pastelowych barwach cyclamen, per- 
vsnche, ivsiv e, przypominają kielicky kwiatów. Czy 
ten zwrit ku Bzorokim eukniom nie grazi nam powro 
tem krynoliny ? Ozas odpowie. , 


Obowiązki życia codziennego, 

Rzeczywiście szczęście w życiu aod:isnnam polega 
głównie na tem, ażeby jakbajmniej zwracsć uwagi na 
drobiazgi 1 umieć trzymać na wodzy wybuchy swego 
rozdrażnienia. 

Domowa jedność słoneczna, jeżeli oświeila oblicze 
jednego bodaj członka rodziny, bezwarunkowo odbija 
się na drugich twarzach pozostałych  Oscba rozumna 
będzie się starała zachowywać powierzchowrość na 
zewnątrz domu, by świecić w jakcajlepszym humorze 
i zgodnej harmonji do swego otoczenia. Jednakże na 
porządku dziennym spotkać można żartownisia, który 
niewyczerjanym humorem umie rozweselć nejpoważ- 
niajsze towarzystwo, a w domo bywa nieznośnym 
zrzędą i czę:to nie umie przyjąć z rąk własnej żony 
filiżanki goiącego napoju, ażeby jej nie zgromił jaką 
gderliwą wyxrówką, 

Nie ulega wątpliwości, że drobne dziatki w domu 
są dla nas najdroższymi na Świecia skarhami, a mimo 
to obchodzimy się z niemi częrio, jak z cbcymi, Wos 


bec ludzi oboych ozy to w interesie, biurze, towarzyst=, 


wie lob jakimkolwiek innym spotkaniu wystrzegamy 
się szorstkich słów, ziych wyraień, nawet nia chmurzy 
my ezoła, tymczasem biedne dziatki lub słaba żona 
jest ofiarą naszego grubjaństwa w największym stopniu. 
W zdenerwowaniu, w uniesieniu czy trosce, zamiast 
ukryć się przed niemi, staramy się niejak) zmuszać 
do odczuwania stana naszej niedyspozycji. 

Wielce mędra słowa powiedział amerykański filo- 
zof, — „By posiąść światło słoneczne w domn, nie 
jest dość powstrzymać wię od wymówek i ponurych 


spojrzeń, ale powinniśmy sobie przyjąć za obowiązek 
— chwalić wszystko”. Jeżeli coś jest ź'e zrobione, 
niekiedy daleko laplej jest zupełnie przemilczeć, a 
przy pierwazej aposobrośńci, gdy mię zaważy poprawę. 
nie zaszkodzi nawet z przesadą pochwalić. Przy ta- 
kiej taktyce, wykonanie będzie o wiele dokładniejsze 

Słowa Franklina, które zawierają tyle pięknej 
myśli, że zdaje się przemawiają eż nadto dobitnie do 
gero nzezych -: „Zopełnie tak, jak powinniśmy się 
liczyć z każdym zbytecznym s'owem, tak s”mo obo- 
wiązani jesteśmy zdawać sobie sprawę z każdego mil- 
czeba '. Słowa ta winneby zschęcić do cdpowiednich 
rozmów miewdzięcznych mężów, którzy nigdy nie 
pszczęślwiłi swych żon słowami zachęty lub oznania, 
tek potrzebnymi, dziś zwłaszcza, gdy kobiety pracują 
w nadzwyczaj tiudnych warunka'h, zmoszone nieraz 
brać podwójny obewiązsk na swe już przygnębiona 
barki. Kcbieta słabe, która ma droje lub troje dzieci, 
stara s'ę nieraz dokonać wpr.st cudu, przez opieko- 
wania się domem i dzisómi w dodatru pomaga mę- 
żowi w podtrzyman'u budźelu, lub jtszcza gorzej o, u 
szoza dem i idzie za zarobyłowaniem. Potrzymanie 
dcbrego bum” u tak ze strony męża i żony przczynia 
się co udoskonalenia i wykonania wszelkich na pozór 
płemożliwych obowiązków. To samo cdncBl się do 
gospodyn!, która pomimo wsz:lkich strapień zewnętrz: 
nych, powinna starać się być wesołą i nigdy nie plo- 
szyć dobrego humoru z twarzy wszystkich członków 
rodziby. * 

Jeżeli człowiek nie może zajmoweć się swemi 
interesami wskutęk jakiego nmiedomagania, staje się 
gnuśnym, niemożliwym w swym «cbejściu, zatem o 
uprzejmości z jago strony nie ma nawet mowy. 

W pożyciu małżeńskiem wszystko polega ns cha- 
rakterze i ueposobieniu tak żony jak i męża. Dobry 
mąż powinien otoczyć troakwą opieką swą żonę, gdy 
oma jest cierpiącą, jego opieka i zachęta w ciężkich 
chwilach, które kobieta mousi przechodzić, są na,waż- 
niejsze. W takich razach niezbędną jest zapobiegli- 
wość, czułość uprzedzająca, uśmiech otuchy, ltóra 
mogą zażegn:ó nieraz wprest ból i cierpienia, 

Weźmy sbie za prawidło nigdy nie okazywać 
niepokojo, chociaż czujemy, że wprost serce nam przy. 
miera ze strachu, wobac osoby chorej lub cierpiącej, 
której odptraość tak flzyczna jak i umysłowa spadła 
w wielkiej mierze, trzeba ochronić ją od niepokoju 
i zmartwiania, 


Polska mowo! 


Polska mowo ty Świetlana, 
O, jedyna ty na ziemi, 
Na tle niebios słcńc wszy stkiemi 
Premieninni tęczowana | 
Twój jedyny strój natchniony 
Wazysikie dźwięki w aobia mieści — 
I anielskich luteń tony 
I aaislskich okórów treści 
Nie obczgoć gzozepu kwiscła, 
Nie cudzegeś rodu dziecię, $ 
Ne zə szuząt«ów, nia w odmgoia 
Zgasłych plamion tyk zrodzona 
Lecz wprost z niebios twe poczęcia. 
Tyś Bożego tchnienism łona, 

* Ondem cudów objawiona |... 
. Rozproszone Polski syny 
Po kończynach wszystkich świata 
Twa potęga w jedno splata — 
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Zsgypuje rozpzdliny = 

Bez podejścia, bez oręża 

Pograniczów straż zwycięża 

I co pelskia — wszystko spcłam 

Nieujętem Światła kołem 

Wzdłoż i wszerz owidnokręża. 
S:anisław Kcźmien, 


kozmaitości. 


Zarłoczne jaskółki. 

Lotne chmary jestółek opuśoły jaż nasza sirony, 
udając się do krajów południowych. Nie wyobraziłby 
sobie jednak nikt, jakłch spustrs'eń, pożytecznych co 
prawda, dokonują m łe ptaszki podczas Bwtgo pobytu 
u nas, w Świecie much i owadów, Szozegółowa i do 
kładne badania wykazały, że jedna jaskółka, w ozasie 
lspienia gniazdka pożera w c'ągu 1 dnia 600 muszak, co 
wynosi w na miesiąc 86000 muszak. Później kiedy w 
gniazdku znajdują się jnż młoda ptassyny, powiększa 
się znac nie ta liczba, gdyż obie jaskółki bez przerwy 
nieomal znoszą do guiazdka pożywienie. Obliczono, 
że jeśli w gniazdku znajduje się 5 młodych ptaszków, 
obie jaskółki w ciągu m'asiąca złowią okqło 270000 
owadów. Ogólna ilość owadów, spcżytych w wiągu 
lata wyncsi w ten sposób miljardy. 


Największa ueztá na świecie. 

Odbyła się ona niedawno w L:ndynle. Breło w 
niej udział 8000 osób, wiedząc przy stołach, która 
rzędem ustawione osiągnęłyby długość 8 kilometrów. 
Urządzili ją zaś masoni Wielkiej Brytanji w clb:zy 
miej hali , Olympia“. łogiwsło przy stołach 2000 
kelnerów, W czasie tej niebywałej uczty urządzeno 
zbiórkę na buduwę „Domu masonów“ w Londynie, 
która dała okrągło 1 miljon fantów 


Stuletnia tancerka. 


We wsi Lindry, w departamence francuskiem 
Yonne, żyje staruszka, wdowa Verdin Grizard. Jest 
ona rzeżka i godzinami kołysze swa pra prawnaki, 
Przed kilku dniami staruszka rozpoczęła setny rok 
życia. Qłmina wyprawiła na jej cześć bal. Staruszka 
ubrała się w oówiatne szaty i rozpoczęła bal w pierw- 
szą parę ze swym prawnukiem, drepcząc polkę na 
trzy pas. 

Roztargniona mamusia, 

W jednym z autobusów pzryskich znaleziono na 
końcowej stacji trzyletnią dziewczynkę. Nikt nia wie: 
dział z kim jechała, » dziecko również nie umiało 
podać żadnych szozegółów jak się nazywa i gdzie 
mieszka, Oddano więc dzie xczynkę policji i wszozęto 
poBzokiwania za rodgioami, Nad wieczorem przybiagł 
do policji przerażony ojciec szukający swego dziecka, 
Okazało się, że mała jechała ze swoją matką. Ta jednak 
w drodze tak się zawaądała z przyjaciółką, ża o dziecku 
zupełnie zapomniała, 


Klab małych kobietek. 


Gazety amerykańskie przynoszą wiadomość o za- 
wiązania w Stanach Zjednoczonych klabu małych 
dziewczynek w wisku 9 10 i 11 lat, Członkinie klubu 
zbierają się raz na tydzień kolejno u siebie i przynoszą 
ze sobą lalki, Wasnnkiem należenia do klubu jest 
troszczyć się o swą laleczkę tak jak o żywe dziecko: 
lalka musi być codziennie kąpana, musi regularnie być 
karmiona i ułożona do snu zupełnie w tym eamym 
porządku jak żywa bambina, Dziewczynki miewają 
odczyty o odżywianiu niemowląt, o bygjenie noworodka 
itp. opracowana na podstawie dziełak, udzielonych im 
przez matki. Zobowiązana są takie szyć dla swych 
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laleczek bielizną i sukienki tlanelowa według pajnow 
szych wymagań byg,eny. — Pomysł iście amarykańszi 
kio wie jednaz ozy w praktyce nis ckaże się dobry, 
Może z małych kobietek, zaprawionych w takiej szkole, 
wyrcsną wzirowe watii j wychowawozynie. 


Obiecujące podlotki. 

W Paryżu aresztuwano bandę złodzicjek, złożoną 
z trzech dziewezyn, z których dwie liczą po 16 lat, 
trzecia lat 16. Przed trzema miesiącami opuściły 
mieszkanie rodzicielskie w Ohalles, pod Paryżem i 
eprzenlosły się do stolicy, Żyjąc z rabunków i kradzieży 
Najstrrsza z mich, zapytana przes policję dlaczego 
uciekła z domo, odpowiedziała, ża wypędzili ją rodzice 
za to, ża sobie kazała cboliąć krótko włosy. „Szef“ 
tej bandy nosi- romantyczne nazwiska komasdji Oarteli 


Zarty. 


Usprawiediwienie. 

— Ja tu leżę i stękam, a tv, mężn nieczuły, całą 
noc piłeś za domem? 
To prawda, ale piłem za twoje zdrowie, 
Z doświadczeń życia, 

Skarżył się srodze Józef, że zakatarzony. 
Kichać wciąż od wieczora musi aż do rana, 
„Nie narzekaj, — rzekł lekarz — bądź zadowolony. 
Że katar cię nawiśdaił, nia tyfus jak Jana, 
Na to Józef: 
„Doktorze, pogląd twój niejasny, 
Bo lżejszy cudzy tyfos, niżli katar własny l“ 


U weterynarza. 

— Ozy pan leczy bydlęta ? 

— Tak, a co panu dokucza ? 

Energiczny dektór. 

— Oj! panie doktorze, mo ego męża, pracującego 
w fabryce, koło od maszyny potłukło, połamałe, po- 
szzrpało w tkropny sposób I 

— Nia bójcie się, kobieto. To się podwiąże, na- 
stawi, złoży, oberżnie, wyrżnia, urżnie, i będzia zdrów, 
jak kcń... 

Niezbity dowód. 

— Więc, mężulu, dajesz mi słowo, że przesta- 
niesz pié? 

— Naturalnie. , Oto pierwszy niezbity dowód... 
kupiłem scyzoryk bez grajcarka. 

Nasze dzieci. 

— Bój się Boga, Jasiu dopiero co włożyłeś no 
wiuteńkie spodeńki i już przemoozone ; woda się z 
nich lejel 

— A bo, ploBg tat”, wieciałem do rowu, a przed- 
tem nie mogłem zdążyć ich zdjąć 


Delikatna różniea. 

— Kupiłem sobie los... Trafig główną wygraną.. 
to mogę się ożenić; nia trafię jej... to muszę się 
ożenić. 

Zawsze pośpiesznie. 

— Słyszałaś ? Iks nagle umart | 

— To mnie nie dziwi... Temu człowiekowi zaw. 
sze i wa wszystkim było pilaa. 

Warunek 

— Pożyczyłbym ci pieniędzy, ale ozy mi z paw- 
nością oddasz ? 

— Świadczę się słowem uczciwego człowieka. 

— Więc dobrze, przyjdź wiaczorem i przyprowadź 
z Boką tego uczciwego człowieka. 
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